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K r e s y  n a s z e  w s c h o d n i e ,  z w ł a ­
s z c z a  w a c h o d n i a  M a ł o p o l s k a ,  b y ły  
p r z e z  w ie l e  w i e k ó w  n a r a ż o n e  n a  
. n a p a d y  t a t a r s k i e  i n a j a z d y  tu r e c k ie .

K r ó l o w i e  p o l s c y  b ro n i l i ,  j a k  m o ­
g l i ,  g r a n i c  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  a l e  
o b r o n a  n i e  b y ł a  ł a tw a ,  g d y ż  t a k  
T a t a r z y  j a k  i T u r c y  b y l i  n ie r a z  
.d z ie s ię ć  r a z y  s i ln ie js i .

W  p ie r w s z e j  p o ł o w i e  17 w ie k u  
T a t a r z y  z n o w u  n a s z l i  n a  P o l s k ę  
i o b ie g l i  o b r o n n y  g r ó d  P r z e m y ś l .  
S t a r o s t a  g r o d o w y  M a ł a c h o w s k i  d o ­
k a z y w a ł  c u d ó w  w a le c z n o ś c i .  D z ie ń  
i  n o c  c z u w a ł  n a  w a ł a c h ,  p r z y ś w i e ­
c a ł  w ł a s n y m  p r z y k ł a d e m  i g o r ą ­
c y m  s ł o w e m  z a c h ę c a ł  m i e s z k a ń -  
iCÓw g r o d u  d o  o b r o n y .
|  |  G d y  j e d n a k  p e w n e g o  n i e s z c z ę ­
s n e g o  d n i a  s t a r o s t a  z o s t a ł  r a n n y ,  
a  o b r o ń c o m ,  k t ó r z y  s ą d z i l i ,  ż e  M a ­
ł a c h o w s k i  z g i n ą ł , r ę c e  o p a d ł y ,  
T a t a r z y  p r z y p u ś c i l i  d o  m u r ó w  
m i a s t a  w ś c i e k ł y  s z t u r m  i z a m e k  
n a  k o n i e c  z d o b y l i .

R o z w ś c i e c z e n i  m ę ż n ą  o b r o n ą  
p r z e m y ś l a n  w y c ię l i  w  p i e ń  r y c e r ­
s t w o  z  d z i e ln y m  s t a r o s t ą  M a ł a c h o ­
w s k i m  n a  c z e le ,  a  k o b i e t y  w ś r ó d  
k t ó r y c h  b y ł a  i p a n i  M a ł a c h o w s k a ,  
• p o p ę d z i l i  w  ja s y r .  Z  c a łe j  r o d z i n y  
o c a l a ł  t y lk o  s i e d m io l e tn i  J a n e k ,  k to -  
* y  s i ę  u k r y ł  p o d  o ł t a r z e m  d o m o ­
w e j  k a p l i c y .

P o  o d e j ś c i u  T a t a r ó w  d a l e c y  
k r e w n i  z a o p i e k o w a l i  s i ę  J a n k ie m .  
P o  u k o ń c z e n i u  n a u k  z o s t a ł  k a p ł a ­
n e m ,  a  p o  d łu ż s z e j  p r a c y  d u s z p a ­
s t e r s k i e j  b i s k u p e m  p r z e m y s k i m .
“  M in ę ło  ju ż  o k o ł o  30  l a t  o d  n a ­
p a d u  T a t a r ó w .  P r z e c h a d z a j ą c  s ię  
r a z  k o ł o  s w e g o  m i e s z k a n i a  z b r e ­
w i a r z e m  w  r ę k u ,  z a u w a ż y ł  b i s k u p  
M a ł a c h o w s k i  s ę d z i w ą  s t a r u s z k ę ,  
k t ó r a  k l ę c z ą c  p r z e d  b r a m ą  p a ł a c u

p r o s i ł a  d r ż ą c y m i  u s t a m i  o  p o k r z e ­
p ie n ie ,  o  m i ło s ie r d z ie .

B i s k u p  z a j ą ł  s ię  g o r l iw ie  t ą  w y ­
n ę d z n i a ł ą  s t a r u s z k ą ,  k t ó r a  z g ł o d u  
m ó w ić  ju ż  n ie  m o g ł a .  K a z a ł  jej 
n a t y c h m i a s t  d a ć  p o s i ł e k ,  a  s a m  
w r ó c i ł  d o  o d m a w i a n i a  b r e w ia r z a ,  
c z y l i  p a c i e r z y  k a p ł a ń s k i c h .  C ią g le  
j e d n a k  s t a ł a  m u  p r z e d  o c z y m a  
t w a r z  s t a r u s z k i ,  k t ó r a  c h o ć  s t r a ­
s z n y m i  c i e r p i e n i a m i  b y ła  z n i s z c z o ­
n a ,  r y s y  m i a ł a  s z l a c h e t n e  i k o g o ś  
m u  p r z y p o m i n a ła . . .

P o  k i lk u  g o d z i n a c h  z a p y t a ł  s ł u ­
ż ą c e g o  o  je j  z d r o w ie .  D o n i e s i o n o  
m u ,  ż e  s t a r u s z k a  ju ż  s ię  n i e c o  p o ­
k r z e p i ł a  i m ó w i ć  m o ż e ,  a l e  w y ­
c z u w a  u p a d e k  s ił  i p r o s i  o  k s i ę ­
d z a ,  b y  s ię  m o g ł a  w y s p o w i a d a ć  
i p r z y g o t o w a ć  n a  ś m ie r ć .

B i s k u p  c h w i l ę  s ię  z a s t a n a w i a ł ,  
p o c z e m  s a m  w z i ą ł  z k a p l i c y  b i ­
s k u p ie j  N a j ś w .  S a k r a m e n t  i O l e j e  
ś w i ę t e  i u d a ł  s i ę  d o  s t a r u s z k i .

P r z e d e  w s z y s t k i m  z a p y t a ł  ją ,  
s k ą d  p o c h o d z i  i s k ą d  p r z y c h o d z i ,  
o r a z  j a k  s ię  n a z y w a .

—  K to  j e s t e m  i s k ą d  p r z y c h o ­
d z ę ?  —  p o w t ó r z y ł a  s t a r u s z k a .  C h o ć  
p o w ie m ,  t o  k s i ą d z  m i  n i e  u w ie r z y .  
A  j e d n a k  m ó w i ę  p r a w d ę  j a k  n a  
o s t a tn i e j  s p o w i e d z i .

—  J e s t e m  s t a r o ś c i n ą  M a ł a c h o w ­
s k ą ,  a  w r a c a m  z  j a s y r u  t a t a r s k i e ­
g o ,  s k ą d  u d a ł o  m i  s i ę  u c ie c .

—  M a t k o  m o j a !  —  z a w o ł a ł  b i ­
s k u p  i o s u n ą ł  s ię  d o  n ó g  s t a r u s z k i .

J a k i e  b y ło  z d z iw ie n ie  s t a r u s z ­
k i ,  j a k i e  je j  s z c z ę ś c ie ,  ż e  o d n a ­
l a z ł a  s w e g o  s y n a  —  t r u d n o  w y ­
raz ić . . .

W y s p o w i a d a ł a  s i ę  p r z e d  n im ,  
p r z y j ę ł a  z j e g o  r ą k  K o m u n i ę  ś w .  
i o s t a t n i e  N a m a s z c z e n i e  —  i d z i ę -
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Do nauki!
Ju ż  się skończyły  rozryw ek chwile, 
już szkolny dzw onek n a  dzieci w o ła . 
D ziatw o! przed tob ą  leży p rac tyle, 
kto im  podoła , k to  im p o d o ła?
0 , precz z w ą tp ien ie ! W szak o tym  wiecie, 
że ty lko  p racą  cichą, w y trw a łą  
m ożna się czegoś dobić n a św iecie —  
że niebo w pracy cel nam  w sk aza ło .

Więc trzeb a , dzieci —  w dali za  sobą 
zostaw ić w szystk ie psoty , f ig ie lk i; 
trzeb a  w tej p racy , co n am  ozdo bą, 
raz  przecie u jrzeć cel życia w ielk i!
Ilejże więc, d z ia tk i!  hejże ochoczo 
do k siąg , do n a u k  podążać m ro w ie m !
I niech te ch m u ry  co innych tłoczą, 
nie p a d n ą  n a  w as ciężkim  o ło w iem ...

Niech k ra j n asz  cały , co dzisia j oto 
w walce z c iem notą  stopy sw e k rw aw i, 
widzi w w as przysz łość d la  Polski z ło tą ! 
Niechaj w am , dzieci, Bóg b ło go sław i...

W .B e łz a .

N ow om ianow ang b isku p-su fr ag an 
^ 'Ł o m iy , ks. p ra ł. T adeusz Z akrzew sk i.

^ując Bogu za tak ie  w ielkie szczę­
c e  — zakończy ła  życie.

D o b ry  syn d ługo  się m odlił  za 
^hiszę ukochanej m atk i  — i n a  jej 
Mogile wzniósł p iękny  nagrobek .

O.

Rzeczy ciekawe
Jednym  z bardzo  c iekaw ych  

z jaw isk  u  zw ierząt jest u d a w a ­
n i e  ś m i e r c i .  Z n a n e  są w y ­
padki,  że l i s y ,  p rzy d y b an e  nag le  
n a  kradzieży  drobiu, udają ,  że  są  
n ieżyw e i pozw ala ją  się zabierać, 
nie broniąc się wcale.

O p o w ia d a ją  również o w i l ­
k a c h  i innych zw ierzę tach  d r a ­
pieżnych, iż gdy w p a d n ą  do jam y, 
b y w a ją  zw yczajnie  tak  oszo łom io­
ne, że  innym  zw ierzętom , k tó re  by 
tam  n a  n ie  w pad ły ,  żadnej nie 
w y rząd zą  k rzyw dy.

U  m y s z  i s z c z u r ó w  oraz 
innych  gpyzoniów w idziano  n ieraz  
pozorną  śm ierć z p o w o d u  p rz e ­
strachu. Myśliwi często m ają  sp o ­
sobność widzieć, jak  s a r n y  i j e ­
l e n i e  po  p ierw szym  strzale  p o ­
zostają  chw ilę bez  ruchu. N a o- 
strzejszy głos m a tk i  p rzycza ja ją  
się m ło d e  sarenk i b ez  głosu  i ru ­
chu w trawie.

R ów nież  i p tak i  um ieją u d a ­
w ać śmierć. N ie jeden  m yśliw y da ł 
się w yprow adzić  w  p o le  u w aża jąc



Staś i Józio, m oi braciszkowie, poszli dziś do szkoły. Ja też c h c i a ł a \  
iść, ale mamusia kazała m i się na razie bawić jeszcze w piasku•" \ 
Dopiero ja k  będę większa, to pójdę do szkoły. Jak myślicie, czy wi

to będzie?  I

pad linę  n ieruchom e p u c h a ­
c z e  i s o w y ,  s iedzące  w  taki 
sposób , jakby  były nieżywe.

K u r a k i  s tepow e, polne, u- 
m ieją  w ohwili g rożącego im n ie­
bezp ieczeństw a tak  przytulić eię 
d o  ziemi, że w p ra w n e  oko z t rud ­
nością ledw ie  je spostrzec może.

C zęsto  tak że  da  się zauw ażyć  
u  zw ierząt o d r ę t w i e n i e  czyli 
tężec. P tak i  zw iązane  i po łożone  
n a  ziemi zap ad a ją  w p ew ien  ro ­
dzaj snu tak, że naw e t  po uw oln ie­
n iu  z więzów  leżą spokojnie.

W iez ione  na ok rę tach  bydto  
i  konie, k tóre  przy w y ład o w y w a­
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niu byw ają  p o d n o s to n e  na pasach ! 
do góry, za p ad a ją  podczas  tej ' 
p rzep raw y  pow ietrznej również 
w  taki s tan  odrętw ienia.

Nie tylko w  celu sw ej obrony 
u d a ją  zw ierzęta  śmierć, ale często 
i w  chwilach ataku. Całymi dni®' 
mi leżą k r o k o d y l e  n a  wybrze' 
żach bez ruchu, ale b iada  zwierzę ' 
tom, k tóre  się do  nich zbliżą.

P tak  z i m o r o d e k  potrafi pól 
dn ia  przesiedzieć  bez ruchu n® 
jednym  miejscu, ze w zrokiem  U' 
tkw ionym  w wodzie, aby  wreszcie 
po  4 lub 5 godzinach schwyt®c 
jedną  mniej ostrożną rybkę.


